GER" 


Czy już ruszyłeś 
„SLADAMI 
CZARODZIEJA 
Z NANTES”? 


30 września upływa termin przyjmowa- 
nia prac konkursowych! Świat zmienia 
się. Nieustannie. Codziennie powstaje 
nowa konstrukcja. Codziennie ktoś wpa- 
da na nowy, znakomity pomysł. Codzien- 
nie ktoś gdzieś łamie jakiś stary sche- 


ZNÓW GÓRALE 
NA ŁAMACH! 


Kilka miesięcy tomu (jak ten 
czas okropnie szybko leci), goś- 
ciliśmy na naszych łamach gó- 
rall uczniów zakopiańskich 
szkól podstawowych: Im. H. Ma 
rusarzówny, K. Szymanowskie: 
go I wł, Broniowskiego. Napisa- 
ne przoz nich bajki tatrzańskie 
(które w postaci książkąwoj uka- 
żą się nakladom PTTK-owskie- 
go wydawnictwa „Kraj'”) zilus- 
trowall na nasze zamówienie 
członkowie pracowni plastycz- 
nej MDK „Jutrzenka'”' w Zakopa- 
nem. Pierwsza porcja bajek 
ukazała się na łamach „ŚM' zi- 
mą, drugą zaprezentujemy Wam 


teraz 
Zobaczcie jak piszą i rysują 
Wasi rówieśnicy — „górale 


spod samiuśkich Tater". (tem) 


Oto jak 6-letnia Ania Hornik 
zilustrowała bajkę pt. „„Jak kró- 
lowa na zabawie tańczyła”, któ- 
rą możecie przeczytać na str. 4 


OLYMPIAKOS — GÓRNIK 6 REAL SOCIEDAD — ŚLĄSK 
POGOŃ — VERONA 


SPORTUL — GKS 


WTOREŚS 
Nr 110 87-09-15 Cena 15 zi 


8 


p" 
> 
p” 
(2) 
m 
p” 
(2) 
Z 
> 


Vv13Zv9 


MOHALV1TOLSVN 


mat... 


W jakim kierunku idziemy? Co nas je- 
szcze zadziwi? Co powinno się zmienić? 


Co trzeba wynaleźć? Co zbadać? 


O patronie naszego wakacyjnego kon- 
Ju- 
liuszu Verne powiada się, że „„przewi- 
proponujemy: idź śla- 
spróbuj przewi- 


kursu, o „Czarodzieju z Nantes" — 


dział XX wiek” 
dem Verne'a! Wymyśl 


dzieć — zaproponuj coś nowego! Coś na program nauczania, kodeks poruszania 


XXI wiek!!! 
Popyść wodze wyobraźni 


się wśród gwiazd... 
© Możesz zaprojektować modę wieku 


Obszary fantazjowania — nieograni- XXI, pojazdy, oświetlenia... 


czone. Sposoby wypowiedzi — dowolne 


© Możesz przedstawić program życiowy 


© Możesz pisać, rysować, malować, wy- na swoją dorosłość! 


klejać, modelować... 


Rusz „SLADAMI CZARODZIEJA Z NAN- 


© Możesz przedstawić pracę naukową, TES”. 


artykuł publicystyczny, opowiadanie s-f, 


scenariusz filmu, komiksu... 


Konkurs trwa. Nagrody czekają. 
Wszyscy uczestnicy konkursu otrzyma- 


© Możesz wymyślić nowy dom, nowy ją legitymację klubu Juliusza Verne'a. 


Czym się bawić? 


© Kto wymyśli nową zabawkę? 

© Kto trafi na ślad dobrego 
przyboru rekreacyjnego? 

© Kto nadeśle opis atrakcyjnej 
zabawki dla młodzieży? 


Zapraszamy wszystkich, którzy 
"* chcą się bawić i tych, którzy za- 
bawki projektują i produkują — 
piszcie do nas! Rysujcie, fotogra- 
fujcie! Ciekawe projekty i „„recenz- 
je'' godnych polecenia zabawek — 
opublikujemy. 
PATRZ STR. 4 


PIOSENKA — JUBILATKA 


Ułożył ją w połowie sierpnia 1937 r. nauczyciel 
muzyki w Nisku — Roman Ślęzak. Miała uświet- 
nić święto żołnierza. Wpadająca w ucho łatwa 
melodia, towarzyszyła idącym w bój żołnierzom 
1939 roku, wyruszyła z naszymi wojskami na za- 
chód. Śpiewano ją w partyzantce w kraju, a także 
w Jugosławii i Grecji. Istnieje do dziś w śpiewni- 
kach państw, które w latach II wojny światowej 
tworzyły antyhitlerowską koalicję. „Rozszumiały 
się wierzby płaczące” śpiewamy dziś nie tylko 
na harcerskich ogniskach 


Na Krymie 
słońce nie tylko opala 


ZSRR (PAP). Dostarcza już prąd pierwsza ra- 
dziecka elektrownia słoneczna. Znajduje się na 
Półwyspie Krymskim. Jej podstawowym elemen- 
tem jest generator pary znajdujący się na wieży 
o wysokości 89 m, otoczonej pierścieniami, połą- 
czonymi z 1600 lustrzanymi koncentratorami pro- 
mieni słonecznych. Łączna powierzchnia luster 
wynosi 40 tys. m kw. Elektrownia ta — to jeszcze 
zakład doświadczalny, dlatego jej moc jest je- 
szcze niewielka i wynosi 5 MW. Na Krymie słoń- 
ce świeci średnio 2320 godz. w roku. Ale gdy po- 
goda jest pochmurna, to elektrownia również pra- 
cuje — jej turbinę porusza wtedy para, zgroma- 
dzona w specjalnym akumulatorze ciepła. 


A więc już jutro rozpoczyna się od dawna oczekiwana przez piłkarskich kibiców ucz- 
ta wrażeń — rozgrywki europejskich pucharów. Losowanie, którego dokonano 9 lipca 
w Genewie, nie było łaskawe dla polskich drużyn. Żaden z naszych zespołów nie trafił 
w pierwszej rundzie na słabeuszy i pesymiści twierdzą, że Polacy mogą pożegnać się 
z rozgrywkami na samym początku pucharowej rywalizacji. Sądzimy jednak, że tak źle 
nie będzie. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


SUPERKLEJ 


USA (PAP). Specjaliści z eksperymentalnego labo- 
ratorium w Centrum Medycyny im. A. Einsteina w 
Nowym Jorku opracowali metodę wytwarzania kleju 
z żelatyny, uznanego za jeden z najsilniejszych do 
tej pory znanych klejów białkowych. 


Według szefa zespołu, Semiha Erhana, nowy klej 
— uzyskiwany w dość prostym procesie chemicznej 


przemiany żelatyny — posiada duże perspektywy 
zastosowania m.in. ze względu na łatwo dostępny 
produkt podstawowy, jakim jest żelatyna produkowa- 
na ze skór i kości zwierzęcych oraz stanowiąca waż- 
ny dodatek do produktów żywnościowych, kosme- 
tycznych, farmaceutycznych itp. Wytwarzany tanim 
kosztem nowy klej może znaleźć zastosowanie w fa- 
brykach samolotów i zakładach produkujących urzą- 
dzenia, do wyrobu których używane są drogie kleje 
uzyskiwane z ropy naftowej. 


s 


widok z Trzech Koror 


PIENIŃSKIE CUDA 


Co roku spędzam w Krościenku część 
wakacji więc poznałem piękne zakątki Pie- 
nin, zwiedziłem kilka fascynujących miejsc 
oraz zebrałem wiele wiadomości. Krościen- 
ko liczy blisko 600 lat. Pierwszy przywilej lo- 
kacyjny z 1348 r. nie dochował się, ale jego 
treść znamy z potwierdzenia dokonanego 
przez Kazimierza Jagiellończyka. W XVII w. 
Krościenko wiele ucierpiało od grasujących 
tu zagonów kozackich, a także od zatargów 
tutejszych mieszkańców ze starostą czorsz- 
tyńskim. Do najcenniejszych zabytków mia- 
steczka zalicza się gotycki kościół z XIV w. 
(1355) z wczesnobarokowym ołtarzem i ka- 
mienną chrzcielnicą darowaną przez Jana 
Olbrachta. W bocznym rynku znajdują się 
cztery, paręset lat liczące, domki mie- 
szczańskie, dające wyobrażenie o dawnej 
zabudowie. U wylotu ulicy Jagiellońskiej 
znajduje się pomnik Władysława Jagiełły 
wystawiony w 500-lecie bitwy grunwaldz- 
kiej. 

Krościenko jest uzdrowiskiem, ale sławę 
swą zawdzięcza położeniu u podnóża Pie- 
nińskiego Parku Narodowego. Corocznie 
przyciąga tysiące turystów z całej Europy. 
Największymi szczytami Pienin są Trzy Ko- 
rony (982 m n.p.m., Sokolica (747 m), 
Czertnik (772 m), Góra Zamkowa (779 m), 
Nowa Góra (713 m). 

Trzy Korony (szczyt zdobyłem kilka razy) 
słyną z najpiękniejszych widoków pieniń- 
skich. Dojście na wierzchołek zabezpieczo- 
ny poręczą jest nieco trudne: Wspina się 
śliską i gładką jak lód (od butów licznych 
turystów) galeryjką. Widoki rozciągają się 
na prawie cały Spisz, Pieniny Czorsztyńskie, 
zębate szczyty Tatr. Niżej połyskuje kręty 
Dunajec z trudem przedzierając się wśród 
masywów górskich, wspaniale widać łąki i 
olbrzymie lasy zarówno polskie, jak i sło- 
wackie, wioski, a z tyłu — szczyty Beskidu 
Sądeckiego. 

Zwróciłem uwagę na zabudowania Czer- 
wonego Klasztoru (wieś CSRS). Nazwana zo- 
stała tak od cennego zabytku (XIV w.) kry- 
tego czerwoną dachówką. W XVIII wieku 
klasztor był siedzibą zakonu kamedułów. 
Obecnie znajduje się tam muzeum regionu. 
Dodam, iż na szlaku na Trzy Korony w olb- 


rzymim lesie bukowo-sosnowym ukryte są - 


tajemnicze ruiny zamku pienińskiego (XIII 
w.) miejsce ocalenia bł. Kingi uciekającej 
przed Tatarami. Niżej jest mała grota z figu- 
rą bł. Kingi „tonąca” w stertach tarcz szkol- 
nych i emblematów harcerskich. Jak słysza- 
łem, kilkadziesiąt lat temu mieszkał nie 


zatrzymałem się na Przełęczy Szopka, z któ- 
rej wiedzie kilka szlaków: na Lubań, do 
Krościenka i do owianego legendą Wąwozu 
Sobczańskiego. Jest to romantyczny, prze- 
piękny kanion, w którym jakoby miała się 
odbyć potyczka Szwedów z orszakiem króla 
Jana Kazimierza opisana w „Potopie” H. 
Sienkiewicza. z 

Już dwa razy płynąłem niezwykle atrak- 
cyjnym Przełomem Dunajca. Rzeka tworzy 
7 pętli, „wydłużając się” o ponad 8 km. 
Przepływa obok „Zbójnickiego Skoku”, 
groźnych ścian Mnichów, budzącego grozę 
Facimiechu, cypla Klejowej Góry i turni So- 
kolicy i Cukrowej Góry. Flisacy opowiadają 
legendy o zbójnikach, Tatarach, Kindze i o 
innych zdarzeniach. Łódki mijają źródło 
Studzianki (legenda mówi, iż kto spróbuje 
zeń wody, żyć będzie wieki), przepływają 
blisko Hukowej Skały (głębokość około 10 
m) i dobijają do przystani w Szczawnicy. 
Czas spływu trwa od 3 do 4 godzin. 

Cenny zabytek znajduje się również nie- 
opodal w Dębnie, (jest na liście pomników 
architektury UNESCO); jest to malowniczy 
kościółek z przepiękną polichromią (1500 r.). 
Warto też obejrzeć kompleks klasztoru 
sióstr klarysek, w Starym Sączu założony w 
1280 r. przez bł. Kingę. 

Również wycieczka do Niedzicy dostar- 
cza wielu wrażeń. Tamtejszy XIV-wieczny 
zamek należy do czołowych obiektów tury- 
stycznych Polski. W 1946 roku odkrycie 
pod schodami średniowiecznego zamku ta- 
jemniczego testamentu Inków, „spisanego” 
pismem węzełkowym — kipu, wzbudziło 
sensację i wiele kontrowersji. Kipu miało 
być jakoby kluczem do odnalezienia legen- 
darnego skarbu Inków. W zamku można 
obejrzeć liczne dzieła sztuki. Słyszałem tam 
legendę o chilijskim bohaterze Tupak Ama- 
ru, jego córce, pięknej Uninie i o właścicie- 
lu zamku Sebastianie Brzehwicżym, który 
brał udział w powstaniu Inków. 


Krzysztof (13 lat) 


CZEKAMY, ŻEBY 
UROSŁY KWIATY... 


Chodzę do V klasy w Kostrzynie n. Odrą. 
Nasz dom jest przedwojenny. Trzyma się 
dobrze, ale na podwórku było mało zieleni. 
Młodzież z naszego domu zebrała się; byli 
to dziewczęta i chłopcy do 15 lat. Razem 
było nas sześcioro. jeden chłopiec przyciąg- 
nął oponę, inny przyniósł wilgotną ziemię i 
nasiona. Posadziliśmy kwiaty i trochę trawki 
i podlaliśmy. Potem przynieśliśmy miotły z 
brzozowych gałązek. Posprzątaliśmy i za- 
mietliśmy. 

W domu musieliśmy się wszyscy. wyką- 
pać po tej robocie. Teraz jest ładne pod- 
wórko, bo zielone. Czekamy na to, żeby 
urosły kwiaty. 


Edyta Woźniak 
Kostrzyn n. O. 


sprawy 


NAD BIEBRZĄ 


Tegoroczne wakacje spędzę chyba w do 
mu, czyli na wsl. 19 lipca pojechałam z ma 
mą do siostry zobaczyć siostrzeńca. W 
Olsztynie byłam w sumie 1 dni. Gdy odjeż 
dzałam druga siostra powiedziała, że jeśli 
przyjedzie na odpust weżmie mnie z sobą 
do Olsztyna, ale chyba nie pojadę, bo nie 
mamy za dużo pieniędzy, Co prawda 24 
lipca poszłam na zarobek na plantację po 
tzeczek'w naszej wsi | zbierając przez czte 
ry dni zarobilam 4 tys. zl, ale chcę przezna” 
czyć te pieniądze na książki I inne rzeczy 
potrzebne do szkoły, bo w tym roku skoń 
czyłam ósmą klasę: 

Dolistowo, bo tak nazywa się wieś, w 
której mieszkam, leży nad piękną rzeką 
Biebrzą, w której jest bardzo dużo ryb 
Przepływa tutaj również Kanał Augustowski 
Nie ma u nas poza tym żadnych atrakcji 
Ani domu wczasowego, ani domków cam- 
pingowych. Za to jest bardzo dużo miejsca 
na rozbicie namiotów. 

Pomimo że jest u nas ladnie, będzie mi 
trochę nudno. 


Ewa 
Dolistowo Nowe 


U „BRATANKOÓW” 


W niedzielę 13 lipca br. 30-osobowa gru- 
pa dziewcząt i chłopców w wieku 12-15 lat 
wraz z wychowawczynią, tłumaczką i panią 


1740 do eks 


kierowniczką wsiadła o godz 
jadącego do 


presowego pociągu „Batory”, 
ludapesztu. Nazajutrz tuż przed szóstą ra 
no, z uśmiechem na ustac h, a jednoc ześnie 
ze Izą w oku za oddaloną Polską, powitaliś 
my docelowe miejsce węgierskie miasto 
komarom. 

Od samego początku Węgrzy okazali się 
bardzo gościnni 1 mili. Podczas dwutygod 
niowego pobytu na kolonii zwiedziliśmy Ko 
marom, Budapeszt i Gyór Oglądanie słyn 
nej bazyliki w Fstergom, Baszty Rybackiej | 
kosciola św. Macieja w Budapeszcie należa 
ło do niemałych atrakcji. Zwiedziliśmy rów= 
nież budapeszteńskie ZOO. Rozrywka za 
równo psychiczną jak | fizyczną był pobyt 
w lunaparku 

Do atrakcji należał również tygodniowy 
pobyt nad Balatonem. Krótko mówiąc, kolo- 
nie były bardzo udane i przyniosły wiele 
przyjemnych przeżyć. Jednak najwięcej ra- 
dości sprawiały spotkania z rówieśnikami z 
Węgier, wspólne rozmowy i tańce, Nie pie 
szę tego, aby pochwalić się, że byłam ra 
Węgrzech, ale po to, aby podzielić się mniły- 
mi wrażeniami z kolegami i koleżankami z 
całej Polski. Na Węgrzech było wspaniale, 
jednak dom rodzinny najmilszy. 


Sylwia z Kraśnika 
(członek LR) 


JAK TAM U NICH CZYSTO... 


Nadszedł nareszcie ten wyczekiwany 
dzień. Podróż trwała długo, bo dzień i noc. 
Celem była mała miejscowość w NRD: 
Biehla. Otrzymaliśmy dwa duże pokoje i je- 
den mały. Cały nasz pobyt był bardzo uroz- 
maicony. Mieliśmy masę wycieczek dzięki 
naszemu wspaniałemu kierownikowi Euge- 
niuszowi Mazurkowi, czyli naszemu „szery- 
fowi”. Tak więc były wycieczki, dyskoteki, 
ogniska i mecz międzynarodowy  Pol- 
ska-NRD. Liczy się pomysł. Zamiast flagi 
umieściliśmy dwie kdszulki na drążku i też 
były nasze polskie barwy. Nasz nieoceniony 
Krzysio przebiegł-z tą „flagą” trzy razy boi- 
sko, za co otrzymał brawa. Polacy mecz ten 


wygrali 4:3! Sprawdziło się przysłowie, a ra- 
czej hasło: Gdy Polacy za piłką ruszą to Nie- 
mcy przegrać muszą. 

Wycieczek mieliśmy sporo, między inny- 
mi do Pulsnitz, Drezna i Berlina. Złożyliśmy 


też kwiaty pod pomnikiem ofiar hitlerow- + 


skiego bestialstwa, zwiedziliśmy park, w 
którym były zwierzęta z marmuru, żyjące 
tysiące lat przed naszą erą. Było to coś na- 
prawdę pięknego. Zwierzęta te są natural- 
nej wielkości. To co w Niemczech zaskaku- 
je, to czystość na ulicach. Młodzież nie- 
miecka jest bardzo fajna i miła. 
Katarzyna Witkowska 
Gdańsk 


nn 


PIERWSZA W ŻYCIU WYPŁATA 


Prawie cały lipiec pracowałam w OHP w 
spółdzielni ogrodniczej, by otrzymać pierw- 
szą w życiu pensję. Przyznam, że żal mi by- 
ło trochę tego miesiąca, mogłam przecież 
go przeznaczyć na odpoczynek. Jednak te- 
raz, z perspektywy, widzę, że te 28 dni były 
wspaniałe. Nauczyłam się dużo. Poznałam, 
co to jest zwykła bezinteresowność, uczci- 
wość, miły uśmiech, a z drugiej strony jak 
wygląda zakłamanie, fałsz, obłuda, „druga 
twarz”. Wracałam do domu zmęczona, tro- 
chę pracą, trochę w myśl maksymy, „nic 
tak nie męczy jak cudzy wypoczynek”, ale 
bardzo szczęśliwa. Nie muszę chyba pisać, 
jaką radość sprawiła mi pierwsza w życiu 
wypłata, zresztą tego się nie da opowie- 
dzieć! Pisałam kiedyś w Waszym konkursie 
„Na co nas stać”, że te pieniądze będę wy- 
dawać z rozmysłem, jakby w obawie, że 
szybko się skończą. Ale to nie było takie 
proste, Dziś zostało mi ich niewiele i smut- 
ne doświadczenie, że pieniędzy chyba za- 
wsze będzie za mało... Na spełnienie moich 
„zachcianek” wystarczyłaby może główna 
wygrana w „Toto-Lotka”, a nie zwykły 
„ohapowski” zarobek. 

Praca w spółdzielni zakończyła się wy- 


cieczką, spływem Przełomem Dunajca. To 
były wspaniale przeżycia. Jeszcze dziś słyszę 
dźwięk cygańskich skrzypiec, które „ogry- 
wały” naszą łódkę. Nie, tego się nie zapomi- 
na. Niedawno natomiast wybrałyśmy się 
wspólnie z dwiema koleżankami do Krako- 
wa. Nikt nam nie chciał uwierzyć, że nie je- 
dziemy po zakupy, jak większość naszych 
znajomych, lecz po to, by „śledzić” kroki 
Stanisława Wyspiańskiego. Miałyśmy wspa- 
niałego przewodnika w osobie naszej klaso- 
wej prymuski — Beaty. Ją od dawna fascy- 
nuje życie i twórczość tego wielkiego czło- 
wieka. Było cudownie. Niezapomnianych 
wrażeń dostarczył nam pobyt w „Rydlów- 
ce”. Atmosfera „chaty bronowickiej” prze- 
niknęła nas na wskroś. Przewodniczka opro- 
wadziła nas po muzeum niczym wycieczkę. 
Dzięki Jej opowieściom czułyśmy się, jak- 
byśmy świadkowały weselu Rydla. Kiedy 
wychodziłyśmy było nam czegoś żal. Naj- 
chętniej zostałybyśmy na tym wiejskim we- 
selu, ale musiałyśmy wracać do Krakowa, 
by jeszcze zdążyć do muzeum Wyspiań- 
skiego przy ul. Kanoniczej. Do domów wró- 
ciłyśmy późno. Beata 

- Szarbia 


Uśmiechnijcie się! 


Na początku warto by się przeq- 


stawió: mam na imią Gośka, ję. 
stom piątnastolatką o plegowatym 
nosie | ogromnym poczuciu humo- 
ru, mam wspaniałych rodziców | 
wiecznie kłócacą sią siostrę, „rój'” 
kolegów i koleżanek, i oczywiście 
chłopaka — Marcina 

w szkole idzie mi dobrze, choć 
mam „słabe punkty” takle jak or- 
tografia czy interpunkcja. Jednak 
tak bardzo sią tym nie przejmuję | 
gdy dostaną gorszą ocenę „biorę 
to” z uśmiechem i myślę, że zno- 
wu mam pracę i nie będą się nu- 
dzić. 

Ostatnio dowiedziałam się, że 
moi koledzy i koleżanki dlatego 
mnie lubią, bo mam szalone po- 
mysły. Wraz z koleżankami prowa- 
dzę drużynę zuchową; nie ma ta- 
kiej zbiórki, żebyśmy się nie śmia- 
ły. Bardzo często chodzę do kina | 
na lody. 

„ Chciałabym, aby mój list wydru- 
kowano po to, by inne osoby czu- 
jące się zagubione mogły się uś- 
miechnąć. Śmiejcie się w każdej 
stosownej chwili. A jeżeli chcecie 
mi coś powiedzieć, to napiszcie do 
„Redakcynej Poczty”. 

Gośka z Raciborza 


Zawsze znajdą się 
przyjaciele 


Piszę w sprawie listu Kaśki (z 
Sieradzkiego) nr 81 „ŚM” (pt. 
„Jak mnie przyjmą rówieśniczki z 
miasta?...''). 

Mam 13 lat. Do naszej klasy 
przyszła (tak jak Kaśka) wiejska 
dziewczyna. Okazało się, że 
chłopcy i wiele dziewczyn kpiło z 
niej, choć nie różniła się od in- 
nych. Dziewczyna była załamana, 
lecz zawsze znajdą się przyjacie- 
le! 

Ja i kilka dziewczyn wzięłyśmy 
ją w obronę. Z początku było trud- 
no, gdyż i z nas zaczęto kpić, ale 
wygrałyśmy. Teraz wszystko 
ucichło. Jesteśmy przyjaciółkami. 

Sądzę, że i Kaśka zyska przyja- 
ciół, choć może być trudno. Nie 
wszyscy przecież są tacy sami i 
na pewno będzie przyjemnie. 
Przecież to liceum! 

Betty z Lublina 
To Ty wyciągnij 
przyjacielską dłoń! 

Mam fajnych rodziców, rodzeń- 
stwo, psa, kury i nieduży ogródek. 
Mój dom jest przytulny, żyję w mi- 
łej atmosferze. 

Nie da się jednak powiedzieć 
tego o klasie. Przyglądam się 
wszystkim koleżankom i kolegom i 
żadna z nich mi nie odpowiada. 
Prawie wszystkie są jakieś takie 
niekoleżeńskie, nieżyczliwe i nie 


„ potrafią mnie zrozumieć. 


Raz zdarzyło się, że któraś ko- 
leżanka ukradła mi pewną rzecz. 
A było to tak: odwróciłam się na 
moment (rozmawiałam z dzie- 
wczyną z»sąsiedniej ławki) i pa- 
trzę — nie ma tego przedmiotu. 
Zaczęłam szukać po całej klasie I 
— nic! Po paru dniach inna kole- 


żanka znalazła moją własność w 


toalecie. Jest mi bardzo przykro i 
smutno, nie wiedziałam, że w mo- 
jej klasie są takie koleżanki... 


Myszka 
OD REDAKCJI: Pierwsza sprawa: 
przestań się tak krytycznie przyg- 
lądać koleżankom, raczej sama 
wyjdź z jakimś przyjaznym ge- 
stem. Może to one czekają na 
życzliwość, na wyciągniętą, przy- 
Jacielską dłoń? Ufamy, że potra- 
fisz tak się zachować, choćby i 
dlatego, że pochodzisz z „ciepie- 
go” domu i miłej rodziny. Druga 


tował się, że ma Twoją rzecz i nie 
wiedział jak Ci ją zwrócić? Stchó- 
rzył I ... podrzucił. Bardzo to na- 
ganne i nieładne, ale dobrze, że- 


(bs) 


P rzed kilkunastu laty płynęłam kaja- 
kiem przez jezioro Drużno — 
szczątkiem dużej odnogi Zalewu Wiśla- 
nego, która jeszcze w XVIII wieku za- 
jmowała przestrzeń około 200 kilome- 
trów kwadratowych. Wystarczyło o kilka 
metrów zboczyć z wodnego toru, a ka- 
jak już orał stępką muliste dno. Za- 
chwycały nas wówczas roje ptactwa, 
które nie uciekało w popłochu, a jedy- 
nie odsuwało się na bezpieczną odleg- 
łość przed intruzami. Zarośnięte jezio- 
ro jest ptasim rezerwatem. 

Nikomu jednak z nas ani się wó- 
wczas śniło, że około tysiąca lat przed 
nami płynęły tędy z pluskiem wioseł 
arabskie feluki, handlowe szerokie 
skandynawskie knary o niemal płaskich 
dnach i wysokich burtach oraz inne 
statki wiozące towary do TRUSO. 


Wspominał o nim 
Wulfstan... 

Truso — bogata osada rzemieślni- 
czo-handlowa posiadająca port, w któ- 
rej życie kwitło jeszcze przed tysiącem 
lat, znikła z powierzchni ziemi jakby 
zdmuchnięta kataklizmem. Jak Atlanty- 
da... Wiadomo, że Truso istniało, z re- 
lacji żeglarza Wulfstana, który w IX 


NA ZDJĘCIACH: 


1. Nie, w tej chwili nie mam żadnych wątpliwości, że 
trafiliśmy na Truso — stwierdza mgr Marek Jagodziński 
(Fot. W. Mroczek) 


2. Równoramienna skandynawska zapinka ma 15 cm 
długości 

3. Bursztyny przedstawiają pionki do gry, paciorki i ma- 
lutki toporek w kształcie wisiorka 

4. Jezioro Drużno przed setkami lat było wodami taje- 
mniczego portu Truso (Fot. Jacek Piotrowski) 


5. Od lewej — nóż, pod nim młoteczek złotniczy, dalej 

ciosło, czyli siekierka, grot, raki do chodzenia po lodzie 

przybijane koniom do kopyt I sztabki żelaza przezna- 

czone do przerobu 

6. Pani archeolog nanosi na plan wykopu każdą plamkę 
Fot. Mieczysław Włodarski 


tajemniczego portu, zorganizowanej na 
polecenie angielskiego króla Alfreda 
Wielkiego. 

Szukano więc Truso przez kilka 
ostatnich stuleci w miejscu obecnego 
Elbląga, w Myślęcinie, w okolicach 
Gdańska, Tolkmicka a także... w Szwe- 
cji, uważając, że mogło nim być mia- 
steczko Trosa leżące na południowy 
zachód od Sztokholmu. 

A oto tekst Wulfstana, mówiący o 
Truso, a przytoczony przez szesnasto- 
wiecznego angielskiego historyka Ha- 
kluyta, w dziele zawierającym historię 


- Czy znasz zasady bezpieczeństwa ruchu drogowego? 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oz- _ pów piosenkarza, 31) .., czyli wieżowiec, 
naczonych kratek, czytane kolejno rzę- 32) matka bogów greckich, 33) miejsce 
dami poziomymi, utworzą hasło, które _ podpisania w 1413 r. unii polsko-litew- 
stanowi rozwiązanie zadania. Prześlij je skiej, 34) pierwszą była Ewa. 

w ciągu 10 dni od daty tego numeru PIONOWO: 1) półciężarówka mająca 
koniecznie na kartkach pocztowych / zamiast tylnych siedzeń platformę baga- 
pod adresem: ę zową, 2) w mit. greckiej: czarodziejka, 


7 która pomogla Jazonowi w zdobyciu 
pcz wsk pr akikAA „złotego runa”, 3) niejedna w stadninie, 
ul. Warszawska-17/21, 5) bajkowy potwór, 6) grzyb lepszy niż 
26-600 Radom, z dopiskiem: nic, 7) element żarówki wykonany z 
Krzyżówka PZM”. drutu, 8) zbiorcza — na dachu bloku 
tę : mieszkalnego, 11) stolica Erytrei (Etiopia), 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział _ 13) pomost p zeładunkowy na stacji ko- 
w losowaniu 4 nagród po 1000 zł. lejowej, 14) odchudzająca, 15) pod- 
ZNACZENIE WYRAZÓW zwrotnikowa roślina zielna; pochrzyn 
POZIOMO: 1) do roweru, 4) roślina (anagram wyrazu gmina), 16) potocznie: 
jaskrowata o kwiatach z ostrogamni, 9) lekarz, 18) część USA, 19) roślina motyl- 
czołowi zawodnicy danej dyscypliny  kowata, 22) sapie jak ... kowalski, 23) 
„sportu, 10) wygłaszane z ambony, 12)  krasomówca, 24) konkurencja narciar- 
ojciec dziadka albo babki, 17) stolica stwa alpejskiego, 25) kolor karciany, 26) 
naszych sąsiadów, 20) wysypisko odpad- wyspa w Aleutach (USA), 27) stopa wier- 
ków, 21) czarnordzawy ptak przelątny z  szowa, 28) herbata paragwajska (ana- 
rodziny, gołębi, 22) bezwład, zastój, 25) gram wyrazu meta), 29) zakładana na 
kawał lodu na rzece, 30) miejsce wystę” glowę koniowi. 
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wieku uczestniczył w wyprawie do tego _ 


żeglugi i odkryć: „a taż Wisła wypływa 
z terenu Słowian | spływa do zalewu 
ostyjskiego, a ten zalew estyjski jest co 
najmniej 15 mil szeroki. Od wschodu 
spływa tutaj do zalewu estyjskiego rze- 
ka Ilflng — z tego jeziora, NAD KTÓRE- 
GO BRZEGIEM STOI TRUSO. I schodzą 
się tutaj w zalowie ostyjskim od wscho- 
du rzeka llfing z kraju Estów | od po- 
ludnia Wisła z kraju Słowian. Tutaj zaś 
Wisła zabiera rzece lifing jej nazwę i 
spływa z tego zalewu do morza, w kle- 
runku północno-zachodnim." 


Pierwsze skarby... 


Przed kilku laty, a dokładnio w 1983 
roku, podczas prowadzonych prac ar- 
cheologicznych na ziemi należącej do 
PGR Janów, miądzy jeziorem Drużno, a 
torami linii kolejowej trafiono na piarw- 
sze ślady, Były nimi szklane paciorki 
rzymskiego pochodzenia, bursztyn w 
stanie surowym | przetwarzany na 
damską biżuterią, a także sporo zwie- 
rzących poroży służących do wyrobu 
ozdób i przedmiotów użytkowych. Duże 
ilości zwierzęcych szczątków pozwalały 
przypuszczać, że przed wiekami istnia- 
ła tu wielka futrzarska faktoria. Wresz- 
cie odkryto również ślady średnio- 
wiecznej zabudowy ulicowej 

Archeologom mocniej zabiły serca 
Żeby nie zapeszyć, nie rozpowiadali 
zbytnio o odkryciu, o jakim śnił nieje- 
den z nich. Kiedy przed dwoma laty 
usiłowałam spotkać się z mgr. Markiem 
Jagodzińskim prowadzącym prace w 
Janowie, ten dosłownie ulatniał się jak 
kamfora. Wielokrotnie też słyszałam 
wypowiadane przez telefon słowa, że 
jeszcze nie można mówić o żadnym 
Truso0... 


Ślady*odbite w ziemi 


Stoimy z panem Markiem na skraju 
wielkiego pola ograniczonego wałem, 
za którym błyska tafla jeziora Drużno. 
Ośmioosobowa grupa uczniów z Li- 
ceum nr 1 w Elblągu zgina grzbiety ko- 
piąc w ciężkiej żuławskiej ziemi szero- 
kie, płytkie na razie doły — stanowiska 
archeologiczne. W ten sposób przez 
miesiąc zarabiają na następne cztery 
tygodnie wakacji. Ale nie tylko o pie- 
niądze tu chodzi — zastrzegają się. 

— Na razie od 1983 roku przebada- 
liśmy w sumie około 5 arów. Były to 
niewielkie sondaże. To jednak cośmy 
znaleźli upoważniło nas do tego, żeby 
sięgnąć po wyższą technikę — opowia- 
da pan Jagodziński. — W ubiegłym ro- 
ku, wiosną i jesienią wykonaliśmy z sa- 
molotu zdjęcia, różnymi technikami, 
również na podczerwień. Okazało się, 
że osada zajmowała obszar około dzie- 
sięciu hektarów! |... tyle powinniśmy 
przebadać. Nie, nie ma tu, jak pani wi- 
dzi szczątków domów. Tu jest teren 
depresyjny, w tej wilgotnej ziemi drew- 
no się nie zachowa. To, co odnaleźliś- 
my z zabudowań — to ślady odbite w 
tłustej ziemi. Odkryliśmy duży fragment 
śladów zabudowy budynku o wymia- 
rach dziesięć na pięć metrów, trójdziel- 
nych, położonych blisko siebie. W in- 
nym wykopie trafiliśmy na wrakowisko 
łodzi. Również w postaci śladów. 

Z przedmiotów — znależliśmy oprócz 
paciorków szklanych i z kamieni pół- 
szlachetnych oraz bursztynowych ozdób, 
wyroby ze srebra, fragmenty rogowych 
grzebieni datowane na dziewiąty wiek, 
arabskie monety całe i ich fragmenty z 
tego samego wieku, Ciekawostką jest, 
że arabskie monety stanowiły tak zwa- 
ne płacidła, były odważane, stąd znale- 
zione kawałki. Mamy piękną skandy- 
nawską równoramienną zapinkę o dłu- 
gości około piętnastu centymetrów a 
także odważniki metalowe, w tym i oło- 
wiane... 

— Pyta pani, czy nadal mam wątpli- 
wości, że trafiliśmy na ślady TRUSO? 
— Nie. Nie mam żadnych. W tej chwili 
wszystko się zgadza z przekazem. Tu 
był zalew lub głębokie jezioro. O parę 
metrów stąd zaczyna się depresja. 
Osada miała charakter handlowy. Takie 
się pojawiły w ósmym i dziewiątym 
wieku. Z tego okresu datuje się rów- 
nież Wolin. | charakter osady i położe- 
nie a także ogromne bogactwo znale- 
zionego materiału świadczy o tym, że 
jednak trafiono na TRUSO... 


WIESŁAWA MROCZEK 


" pamięci cnaoti męża, króla 


na zabawie tańczyła 
l co z tego wynikło 


iedziała królowa Tatra na swym 
onie zasmucona po odejściu Ma- 
ryni z gąskami. Chwyciła ją nagle Tęs- 


knota za ludźmi. 
Koszałka-Opałka. 
— Koszałku-Opałku! Czemu ja nie 
mogę zejść za Marysią do ludzi? Dla- 
czego przez okrągły rok muszę sie- 
dzieć w tym koszmarnym zamku? 
Sekretarz królowej wyjął z szuflady 


Smutno patrzyła na 


" opasłą księgę i przerzucił kilka stron. 


— Paragraf ósmy, punkt pierwszy — 
przywileje królowej: „Zwoływać wie- 
ce"... nie, to nie to — powędrował 
oczyma kilka linijek dalej: 

— Raz do roku królowa opuścić mo- 
że swój zamek i wejść w przebraniu 
między zwykłych ludzi. Lecz może to 
zrobić tylko w dzień Świętego Jana i 
najdłużej przebywać tam do zmroku 
dnia następnego. Przed zachodem 
słońca owego dnia królowa musi wypo- 
wiedzieć tajemne zaklęcie: 

„Pietruszka, jabłko, budzik. 
Chcę już odejść od ludzi”. 

— i znajdzie się na dziedzińcu swo- 
jego zamku. Gdyby zaklęcia nie wypo- 
wiedziała, musiałaby zostać na zawsze 
wśród ludzi i nagle zaczęłyby się dziać 
straszne rzeczy... 

— Jakie... straszne rzeczy? — królo- 
wa zniżyła głos do szeptu. 

— Chwileczkę —  Koszałek-Opałek 
sięgnął po encyklopedię — ... Se... Sta.. 
proszę; Straszne rzeczy: trzęsfenie zie- 
mi, zburzenie królestwa, wybuch wulka- 
nu, powódź, wojn. . 

— Wystarczy! królowa wstała i 
zaczęła szybko przemierzać komnatę 
wszerz i wzdłuż. Sekretarz patrzył z 
wyraźnym. niepokojem na władczynię 
swymi wielowiekowymi oczami. W koń- 
cu jego pani przystanęła. 

— Właściwie, jeszcze za czasów św. 


Mięgusza Czałnego nauczyłam się 
przegrywać w karty. Wtedy to po raz 
Poerwszy ryzykowałam, wsuwając asa 
> stanik, ale. — ciągnęła z błyskiem 


w oku — ... ale nigdy jeszcze nie ryzy- 
kowałam królestwa... 

— Pani moja! — zawołał wielkim 
głosem Koszałek-Opałek. — Porzuć na- 
tychmiast tę myśl! Zgubisz siebie i nas! 

— Nie zwiodą mnie twe tchórzow- 
skie prośby! — Tatra dumnie się wyp- 
rostowała. — Odejdź, nędzny krasno- 
ludczyno, postanowiłam _nawiedzić 
swoich poddanych. 

— Pamiętaj, pani, że tu jesteś boga- 
tą królową, a tam będziesz najuboższą 


z ubogich. 

— Preczt, _ 

I tak to już było, jak sobie co królowa 
Tatra postanowiła — to musiało się 


spełnić, choćby nie wiem jakim kosz- 
tem... 


Noc chyliła się ku wschodowi. Gwiaz- 
dy bladły. Dniało. Ziemię spowił całun 
srebrnej, postrzępionej mgły. Sarny i 
jelenie wesoło harcowały przy wodopo- 
ju. Nagle całe stado stanęło, bo wzdłuż 
strumyka szła młoda dziewczyna. Sa- 
miec — przewodnik trwożliwie przebie- 
rał racicami, stado pierzchło, lecz po 
kilku krokach przystanęło i z ciekawoś- 
cią przyglądało się obcej, 

O świcie królowa Tatra dotarła do 
skraju lasu, chwilę odpoczęła i poszła 
wzdłuż łąk na lewo od słońca. Szła dłu- 
go. Dopiero koło południa usłyszała 
dźwięk kościelnych dzwonów. Już po 
chwili wkroczyła do Ludźmierza. Dzwo- 
ny kościoła farnego zabrzmiały jeszcze 
raz | ucichły. Tatra przedarła się przez 
tłum ludzi i przysiadła na małej ławecz- 
ce. 

Przed nią, na placu kościelnym, szy- 
kowano się do dzisiejszej zabawy, a ją 
wszystko dookoła ciekawiło i cieszyło 
niezwykle. Chłopcy wnosili drzewo na 
ognisko, dziewczęta plotły wianki i 
przystrajały kwiatami plac, a starsze 
kobiety nakrywały ólbrzymi stół. Czas 
mijał szybko i zbliżał się wieczór. 

Zapalono ognisko. Pani gór, jak urze- 
czona wpatrywała się w migoczące 


iskierki. Podano do stołu. Ktoś zaprosił 
królową do jedzenia. Młode dziewczyny 
puściły wianki do rzeki. 

Płyńcie wianki do morza, 

Do morza dalekiego, 

Gdzie nie ma złotego zboża 

I jesiona stareńkiego. 

Gdzie wiatr zimny — lodowaty, 

Gdzie jest śnieżne pustkowie, 

Tam nie rosną ciepłe kwiaty 

1 strzeliste sitowie. 


Potem zaczęła się zabawa. Wytoczo- 
no beczkę piwa. Muzyka zagrała do 
tańca. Jakiś młodzieniec poprosił Tatrę 
do chodzonego, a później do mazura. 
Królowa nie była jednak przyzwyczajo- 
na do tańców. W połowie zabawy za- 
kręciło się jej w głowie i próbowała 
odejść na bok, by przysiąść na chwilę 
na ławie. Potrącona jednak przez tań- 
czących potknęła się i upadła, nie- 
szczęśliwie uderzając głową o kamień. 
Straciła przytomność... 


Kiedy się obudziła, zobaczyła nad 
sobą twarze kilku ludzi. Przez okna 
wpadały ciepłe promienie PoDEPAWE 
niowego słońca. 

— Gdzie... ja... 
szeptała królowa. 

— No gdzieżby indziej, jak nie u 
nas, Sieciarzy — odpowiedziała stara 
kobieta. 

— A jak się tu znalazłam? — Tatra 
usiadła 

— A Janko was tu, panienecko, przy- 
niósł! 


jestem... ? — wy- 


Władczyni dopiero teraz spostrzegła: 


stojącego pod ścianą młodzieńca. Poz- 
nała go od razu, to'z nim przecież tań- 
czyła wczoraj na zabawie. Zaraz... 
wczoraj? To znaczy, że dziś o zmierz- 
chu ma wrócić do zamku! 


Chwileczkę... Pani gór zamknęła 


oczy. Jakież to zaklęcie miało ją przyw- 
rócić do postaci królowej? Czy nie — 


_ 


„Pomidor, dąb I pokrzywa, 
ze śmiechu aż boki zrywa..." 


Nie, raczej 


„Papuzie piórko, melonik, 
w qórę poszedł balonik...” 


Oj, wszystko się poplątało. Królowa 
po wielu próbach doszła do wniosku, 
że nie zdoła sobie tutaj przypomnieć 
zaklęcia. Postanowiła poszukać drogi, 
którą przyszła i na niej sobie wszystko 
przypomnieć. 

| poszła. Janko obiecał, że pomoże 
jej poszukać domu. Przed wieczorem 
stanęli pod górami, przy potoczku, 
gdzie królowa zobaczyła sarny. Przez 
całą drogę czyniła intensywne wysiłki, 
żeby sobie przypomnieć zaklęcie. Lecz 
nadaremnie. Sońce zachodziło za góra- 
mi, a królowa nie mogła odtworzyć 
zbawiennego wierszyka. 

Gdy zapadł zmrok, nagle zatrzęsła 
się ziemia. Huk wstrząsnął powietrzem. 


Olbrzymia chmura przysłoniła niebo, a - 


wyglądała jak głowa Koszałka-Opałka. 

— Była królowo! — zahuczał wiatr 
— przez lekkomyślne niedotrzymanie 
przyrzeczenia zostało zniszczone twoje 
królestwo, a nadto nie będziesz jadła 
pietruszki i jabłek, budzikiem ci będzie 
słońce, zaś resztę żywota spędzisz 
między ludźmi! 

Zaraz też przy Tatrze znalazły się 
wszystkie jej krasnoludki pozamieniane 
w ludzi. Minęło kilka dni i wszyscy ja- 
koś się przyzwyczaili do nowych wa- 
runków. Królowa Tatra postanowiła zo- 
stać w tej właśnie kotlinie między góra- 
mi. Wyszła za mąż za Janka i razem z 
krasnoludkami-góralami zamieszkali w 
drewnianych chatach. 


Do dziś jednak krąży legenda o wiel- 
kich skarbach z dawnego zamku królo- 
wej Tatry. Podobno kto w noc święto- 
jańską wypowie tajemnicze zaklęcie — 
ten stanie się posiadaczem bajecznej 
fortuny. Rzecz tylko w tym, że nikt nie 
wie, jakie to zaklęcie. 


Sergiusz Pinkwart 
Zakopane 
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Bajkę pt. „Jak królowa na zabawie tańczy- 
ła | co z tego wynikło” zilustrowali: 1. Jan 
Golica (lat 7), 2. Maciej Chowaniec (lat 10), 3 
Małgorzata Kalata (lat 7), 4. Anna Gut (lat 6) 
— z pracowni plastycznej MDK „ Jutrzenka” 
w Zakopanem, którą prowadzi instruktor Sta- 
nisław Gał. 


bawić? 


Czym się 


STARE 
ALE 
ZAPOMNIANE 


Na apel „Czym się bawić” dostą- 
liśmy kilkanaście listów. W więk- 
szości opisy znanych, choć nieco 
zapomnianych zabawek i przyrzą- 
dów sportowych 

Pan M. Wojdak z Rudy Śl. przys. 
łał artykuł wycięty z niemieckiego 
miesięcznika „Das Magazin” z opi- 
sem zabaw na szczudłach. Z tego 
artykułu m.in. dowiedzieć się moż- 
na, że uczniowie szkoły w Finster- 
walde sami budują świetne szczud- 
ła i świetnie się nimi posługują. W 
NRD zakład sprzętu sportowego w 
Siebenleku w okręgu Kar|- 
-Marx-Stadt produkuje szczudła róż- 
nych długości z regulowanymi pod- 
pórkami pod stopy. Dla dzieci — 
szczudła do długości 125 cm, dla 
młodzieży i dorosłych — 210 cm. 

Szczudła to świetna zabawka — 
przyrząd rekreacyjny, ale w wielu 
regionach świata to także środek 
ułatwiający poruszanie się zwła- 
szcza po terenach bagnistych lub 
objętych powodzią. 

w południowo-zachodniej Francji, 
nad piaszczystym brzegiem Zatoki 
Biskajskiej pasterze, tak jak ich 
przodkowie, do dziś posługują się 
szczudłami. Z wysokości obserwują 
swoje stada. 

Na szczudłach bija się także re- 
kordy. Już ponoć od 200 lat organi- 
zowany jest tam 4-etapowy wyścig 
długości 105 km. 

Najdłuższy wyścig na szczudłach 
prowadzony jest z Bordeaux do 
Biarritz i wynosi 431 km. W 1892 ro- 
ku piętnastu „szczudlistów” pokona- 
ło tę trasę w ciągu 4 dni i 18 go- 
dzin, ale, ale... nie schodząc ani ra- 
zu ze szczudeł! Ten rekord został 
pobity dopiero w 1981 roku — dwu- 
dziestoletni Jean Benois przebył 
trasę wyścigu w trzy doby i kilka 
godzin. 

W tym sarnym roku Szwajcar, 
Jean Mark Sahu zdobył szczyt al- 
pejski o wysokości 2166 m. Oczy-- 
wiście na szczudłach. 

" Na szczudłach uprawiane są róż- 
ne zawody sportowe. M.in. grywa 
się w piłkę nożną. Chińczycy na te- 
stynach ludowych używają szczudeł 
bez podpórek (przyczepiają szczud- 
ła za pomocą specjalnych wiązań) 
i... skaczą przez przeszkody. 

O wyczynach cyrkowców używają 
cych szczudeł nie ma co mówić. Po 
prostu zapierają dech w piersiach. 

Szkoda, że szczudła zniknęły z 
zestawu naszych zabawek. A może 
ktoś buduje u nas szczudła? 

. 


Zenek Kwapisz z Kutna przypo- 
mniał serso (kółka wiklinowe lub 
plastikowe wyrzucane za pomocą 
elastycznego prętu) i zaproponował 
ciekawe modyfikacje znanej zabawy 
z sersem. Ą 

Radek Kraszewski wraz ze swymi 
kuzynkami: Mariolą Płońską i Ulą 
Samoraj wymyślili zabawkę | zaba- 
wę, którą nazwali „kometa”. 

* Zabawka to linka długości ok. 3 m 
i woreczek napełniony piaskiem Z 
„ogonem'' z włóczki. 

Linkę zaczepia się np. na gałęzi, 
tak, aby woreczek wisiał nad ziemią 
przynajmniej na wysokości 50 cm. 

W zabawie może brać udział kilka 
osób. Dwie osoby stają na obwodzie 
koła i starają się „„kometą” trafić w 


uczestników zabawy biegających 


wewnątrz koła. Trafiony zamienia 
się miejscem z tym, który go trafił. 


JUTRO POCZĄTEK PUCHAROWYCH ROZGRYWEK 
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Nie od dziś wiadomo, że „puchary” mają swoje własne 
prawa. Mało znane zespoły wygrywały często z potentatami. 
Tu nie można pozwolić sobie na lekceważenie rywala, bo- 
wiem jeden słabszy mecz i... żegnaj nadziejo na awans do 


kolejnych gier. 


Los spłatał figla także i innym zespołom (mimo rozstawie- 
nia najsilniejszych drużyn). Oto już w pierwszym występie 
mistrz Włoch, Napoli (z Maradoną), trafił na Real Madryt, Dy- 


Puchar UEFA (Europejska Unia Piłkarska) 
znany był niegdyś pod nazwą Pucharu 
Miast Targowych i występowały w nim tyl- 
ko drużyny z miejscowości, gdzie odbywały 
się przeróżne targi handlowe. W UEFA grają 
drugie i trzecie (a nawet czwarte) zespoły 
krajowych lig. W sumie mamy ich aż 64 
Kilka krajów może do rozgrywek o trofeum 
europejskie zgłosić nawet cztery jedenastki. 
Decyduje o tym specjalna tabela rankingo- 
wa, która uwzględnia wszystkie osiągnięcia 
(aktualne) piłkarskie danego państwa. Moca- 
rze (np. RFN, ZSRR, Anglia) są więc uprzywi- 
lejowani i mogą delegować do turnieju wię- 
cej zespołów. My — dwa. 

| tu aż roi się od znakomitości. Verona, 
Barcelona, Borussia Moenchengladbach, 
Feyenoord, Juventus, Inter — nazwy tych 


namo Kijów na Glasgow Rangers, Sporting Gijon spotka się 


z AC Milan, a Celtic Glasgow z Borussią Dortmund. 
z tych spotkań mogłoby być finałem rozgrywek. Nie martwmy 
się jednak o wynik tych meczów i która z wymienionych je- 
denastek „spocznie na tarczy”. Dość mamy emocji z własne- 


Każde 


go podwórka. Jutro i 30 września (rewanże) poznamy pierw- 


jedenastek są znane wszędzie, a występują- 
cy w nich gracze stanowią czołówkę świa- 
towych asów. 


Ciężkie zadanie czeka zwłaszcza szcze- 
cińską Pogoń, która wylosowała Veronę. 
Trudnego rywala ma też GKS Katowice — 
Sportul Studentesc Bukareszt. Pogoń w 
ostatnim pucharowym występie odpadła po 
bojach z FC Koeln. Teraz pragnie pokonać 
pierwszą przeszkodę. Szkoda tylko, że 
pierwszy mecz grają u siebie. 

GKS inauguruje „puchary” na wyjeździe i 
tylko ten fakt stawia nasz zespół w korzyst- 
niejszej sytuacji. Nie chcemy więcej pisać o 
szansach na awans polskich wicemistrzów 
ligi. Już jutro po pierwszych występach bę- 
dzie można więcej powiedzieć na ten te- 
mat 


Puchar UEFA 


1958-60 — FC Barcelona 
1961 — AS Roma 
1962-63 — Valencia 


1964 — Real Saragossa 

1965 — Ferencvaros Budapest 
1966 — FC Barcelona 

1967 — Dynamo Zagrzeb 
1968 — Leeds United 

19698 — Newcastle United 
1970 — Arsenal Londyn 

1971 — Leeds United 

1972 — Tottenham Hotspur 
1973 — Liverpool 

1974 — Feyenoord Rotterdam 
1975 — Borussia Moenchengladbach 
1976 — Liverpool 

19877 — Juventus Turyn 

1978 — PSV Eindhoven 

1979 — Borussia Moenchengladbach 
1980 — Eintracht Frankfurt 
1981 — Ipswich Town 

1982 — IFK Goeteborg 

1983 — Anderlecht Bruksela 
1984 — Tottenham Hotspur 
1985 — Real Madryt 

1986 — Real Madryt 


1987 — IFK Goeteborg 


Sportul Studentesc... 


„„nie dorównuje sławą innym drużynom z 
Bukaresztu (Dynamo i Steaua), ale wywalczył 
czwarte miejsce w mistrzowskiej lidze. Klub 
należy do najstarszych (założono go w 1916 
toku) i do najsolidniejszych; w | lidze wystę- 
puje od pięćdziesięciu la. W swojej długiej 
historii nie błysnął międzynarodowymi suk- 


cesami, ale do kadry dostarczył kilku do- 
brych piłkarzy. Obecnie w Sportul Studentesc 
Bukareszt występuje dość dobry bramkarz 
Cristian, wspomagają go skutecznie obrońcy 
Popa i Manteanu. Dodajmy jeszcze, że w ze- 
spole jest kilku dobrych snajperów. Strzelili 
oni w ubiegłym sezonie ligowym 55 goli. 


b rg 
Rumuni nigdy nie byli dla Polaków iatwymi 
Pa ją siłowo i dość urozmai- 
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szych bohaterów tegorocznych zmagań o Puchar Europy 
(wystąpią w nim 32 drużyny), o Puchar Zdobywców Pucha- 
rów (32) i o Puchar UEFA (64). 


Thomas Berthold przyszedł do Verony 
z Eintrachtu Frankfurt. Zastąpi! on bar- 
dzo udanie inną byłą gwiazdę włoskie- 
go klubu — Petera Briegela 


Hellas Verona... 


.. występuje w żólto-granatowych koszul- 
kach oraz granatowych spodenkach, repre- 
zentuje miasto Romea i Julii. Pełna nazwa 
drużyny brzmi: Associazione Calcio Hellas. 
Istnieje ona od roku 1903, ale rzadko przeby- 
wała w | lidze. Dopiero w sezonie 1982-83 
pokazała dobry futbol, we włoskiej ekstrakla- 
sie zajęła czwartą lokatę, Po dwóch latach 
zawodnicy Verony wywalczyli tytuł mistrza 
kraju. Duńczyk Elkiaer Larsen, Hans Peter 
Briegel z RFN i Paolo Rossi sprawili, że ze- 
spół stał się trudny do pokonania nie tylko 
dla włoskich drużyn. Brlegel opuścił już Ve- 
ronę, ale jego miejsce zastąpił doskonały 
Thomas Berthold z Eintrachtu Frankfurt. Po- 
nadto grają tu inni znakomici piłkarze, repre- 
zentanci Italii: Gennaro, Pioli i Solda (ten 
ostatni przeszedł do Hellas z Juventusu Tu- 
ryn). z 

Szczecinianie mają więc chyba najtrudniej- 
szego przeciwnika ze wszystkich polskich 
drużyn. Czy stoją na straconej pozycji? Ale 
skoro los tak zrządził — trzeba grać możli- 
wie najskuteczniej. Marek Leśniak, najlepszy 
snajper naszej ligi, ma szanse udowodnić, 
że gole potrafi strzelać także słynnej wło- 
skiej defensywie. 


cenie. Sportul jest dla katowiczan do „prze- 
skoczenia”. Przecież jego obrona straciła w 
ostatnich rozgrywkach sporo bramek — 46. 
GKS, jeżeli nie pozwoli ich sobie strzelić w 
Bukareszcie, może zaskoczyć przeciwników 
na własnym boisku — w meczu rewanżo- 
wym, za dwa tygodnie. Trener Władysław 
Żmuda i jego podopieczni mają jednak dość 
trudne zadanie; Zwłaszcza, że nigdy gg 
nie rywalizowali z zespołami rumuńskimi. 


Ta rywalizacja liczy sobie zaledwie 26 lat, 
a startują w niej tylko liderzy pucharowych 
rozgrywek w poszczególnych krajach. Nie 
oznacza to wcale, że walka o Puchar Zdo- 


bywców Pucharów jest łatwiejsza od PL 
świadczy o tym chociażby i taki fakt, że w 
dotychczasowej historii PZP główna nagro- 
da przypadła zespołom o renomowanej sla- 
wie. Czy dawne sukcesy Juventusu, Everto- 
nu, AC Milan, Manchesteru, Bayernu... po 
wtórzy obecnie Hamburper SV, Sporting 
Lizbona, Ajax Amsterdamł.. O wartości 
obecnych faworytów nie musimy chyba pi 

x 

Nasz Śląsk Wroclaw nie wylosował (na 


PZP 


Real Sociedad... 


jest jakby w cieniu pozostałych hiszpań- 
skich zespołów. Jeszcze nigdy drużyna z 
San Sebastian nie sięgnęła po międzynaro- 
dowe laury — chociaż istnieje od roku 1909. 
W przeciwieństwie do innych krajowych dru- 
żyn nie występują w nim zagraniczni piłka- 
rze. Do najbardziej wybijających się zawod- 
ników w historii Realu zaliczyć trzeba bram- 
karza Arconadę. W San Sebastian (barwy 
niebiesko-białe) grali też: Ufarte, Zamora, 
Larranga... To już jednak przeszłość. Przed 


Puchar Europy jest najstarszą z rozpoczy- 
nających się rywalizacji (trwa już od 1956 
roku). Ale szanowany jest on nie ze wzglę- 
du na wiek. Startują tu przecież mistrzowie 
krajów i stąd też zdobycie PE stanowi trud- 
ny wyczyn. Przypatrzmy się załączonemu 
obok zestawowi dotychczasowych triumfa- 
torów — same piłkarskie sławy, do których 
grona wcisnąć się nie jest łatwo. Jak wyma- 
ga tradycja w PE od lat obserwujemy naj- 
wyższy poziom rywalizacji 


Kto ma szansę na wywalczenie mającego 
ponad trzydzieści lat trofeum? Znawcy 
twierdzą, że Glasgow Rangers (o ile pokona 
Dynamo Kijów), Benfica Lizbona, Bayern 
Monachium i SSC Napoli (w wypadku zwy- 
cięstwa nad doskonałym Realem Madryt). 
Jednak znając specyfikę pucharowych roz- 


szczęście) żadnego z tych zespołów, ale też 
nie trafil na łatwego rywala. Baskowie są 
wprawdzie mało znanym przeciwnikiem 
jednak wygrali hiszpańskie trofeum. Wroc- 
lawianie dawno nie występowali w pucha- 
rowej rywalizacji. Ich ostatni start miał mie- 
jsce w 1982 roku (grali wówczas z Servette 
Genewa). Trudno więc mówić, że są w tej 
specyficznej batalii doświadczonym zespo” 
lem. we Wroclawiu panuje jednak HM 
mizm, zwłaszcza, że pierwszy mecz Śląśl 
odbędzie się w 5an Sebastian. Pamiętajmy 
jednak, że hiszpański futbol jest bardzo od- 
mienny od naszego. Inaczej mówiąc — 
oporny dla Polaków. 


1961 — Fiorentina 

1062 — Atletico Madryt 
1963 — Tottenham Hotapur 
1064 — Aporting Lizbona 
19656 — West Ham United 
1066 — Boruasia Dortmund 
1067 — Bayern Monachium 
1966 — AC Milan 

1960 — Slovan Bratysława 
1970 — Manchestor City 
1971 — Cholsoa 

1972 — Glasgow Aangers 
1973 — AC Milan 

1974 — FC Magdeburg 

1975 — Dynamo Kijów 

1976 — Anderlecht Bruksela 
1977 — Hamburger SV 

1978 — Anderlecht Bruksela 


1979 — FC Barcelona 
1980 — Valencia 


1981 — Dynamo Tbilisi 
1982 — FC Barcelona 
1983 — Aberdeen 

1984 — Juventus Turyn 
1985 — Everton 

1986 — Dynamo Kijów 
1987 — Ajax Amsterdam 


ostatnimi mistrzostwami świata (1986) trener 
narodowej jedenastki, Miguel Munoza, nie 
powołał do reprezentacyjnego zespołu ani 
jednego piłkarza Realu Sociedad. 


W minionym sezonie zespół ten wywalczył 
jednak Puchar Hiszpanii dzięki lepszej sku- 
teczności w strzelaniu rzutów karnych. W fi- 
nałowym spotkaniu, z Atletico Madryt. był 
wynik remisowy 2:2. Rzuty karne rozstrzyg- 
nęły losy pojedynku na korzyść Realu, co 
stanowiło sporą niespodziankę. Przypomni|- 
my, że w sposób identyczny Puchar Polski 
wywalczył Śląsk. 


grywek trudno jest mówić o faworytach — 
do ich grona w każdej chwili dołączyć mo- 
ga inne zespoły, chociażby FC Porto, An- 
derlecht Bruksela czy rewelacyjna w ubieg- 
łym roku Steaua Bukareszt... 


A Górnikł Ostatnio trafiał na trudnego 
przeciwnika (Bayern i Anderlecht) i odpadał 
już w pierwszej rundzie. Teraz los wyzna- 
czył zabrzanom słynny Olympiakos, w któ- 
rym występuje Jacek Kazimierski. A więc 
dojdzie do pojedynku Wandzik — Kazi- 
mierski? Ciekawe, który z tych bramkarzy 
częściej wyjmie” piłkę z siatki. Przed laty 
Górnik spotykał się z reprezentantami Pireu- 
su w PZP i wyszedł z tej rywalizacji obron- 
ną ręką. Jednak Grecy grają obecnie znacz- 
nie lepiej — o czym poniżej. Zabrzan cze- 
ka więc trudne zadanie. 


PE 


1956-60 — Real Madryt 
1961-62 — Benfica Lizbona 
1963 — AC Milan 

1964-65 — Inter Mediolan 
1966 — Real Madryt 

1967 — Celtic Glasgow 

1968 — Manchester United 
1969 — AC Milan 

1970 — Feyenoord Rotterdam 


"1971-78 — Ajax Amstefdam 


1974-76 — Bayern Monachium 
1977-78 — Liverpool 

1979-80 — Nottingham Forest 
1981 — Liverpool 

1982 — Aston Villa 

1983 — Hamburger SV 

1984 — Liverpool 

1985 — Juventus Turyn 

1986 — Steana Bukareszt 


1987 — FC Porto 


z Olympiakos 
Pireus... 


„.został założony w 1914 roku. To chyba 
najsłynniejszy i najbogatszy klub na Bałka- 
nach. Jego zawodnicy aż 25 razy wywalczyli 
mistrzostwo kraju i 17 razy triumfowali w 
rozgrywkach pucharowych Grecji. Te dane 
mówią same za siebie. Dodajmy jeszcze, że 
Olympiakos zdobywał też Puchar Bałkański. 
Zespół trenował niegdyś Kazmierz Górski. 
Miał szczęśliwą rękę: jedenastka z Pireusu 
wywalczyła pod jego kierownictwem wszyst- 


kie greckie trofea. O wartości drużyny świad- 
czą też ostatnie osiągnięcia. W kadrze kraju 
występuje obecnie aż sześciu reprezentan- 
tów Olympiakosu! Warto więc zwrócić uwagę 
na wyborowego snajpera Anastopoulosa | 
równie skutecznego Mitropoulosa. Obok nich 
grają świetnie wyszkoleni pod względem 
techniczym kadrowicze: Apostolakis, Michos 
i Bonovas. Trener Panagulis (były. opiekun 
narodowego zespołu) ma więc w czym wy- 
bierać, a na dodatek zna siłę uderzeniową 
Górnika. W Grecji panuje opinia, że zawodni- 
cy Pireusu wylosowali szczęśliwie i Polacy 
nie powinni stanowić wysokiej do przesko- 
czenia bariery. A więc... 


pieniędzy, 


dorabiałem 


filmową Jason 


najbliższi 


różne inne rzeczy. Bo wiadomo, spódnicy nie nosi 
się samej, tyłko z czymś innym. 


Najpierw jednak o spódnicach. Nosi się je bardzo różne 
— od obcisłych do szerokich, od króciutkich do bardzo 
długich, zakrywających niemal kostkę. Jak kto chce, co 
się komu podoba i co komu pasuje. To ostatnie jest 
zwłaszcza bardzo ważne i dziewczyna, której zależy na 
dobrym wygłądzie, powinna brać to pod uwagę, przypa- 
sowując fason spódnicy do... swojej figury. Pod wzglę- 
dem długości — owszem, mini jest śliczne, ale równie 
modne są spódnice długie i jeśli kogoś natura obdarzyła 
grubymi lub krzywymi nogami, nie ma żadnej potrzeby 
aby je publicznie eksponował. Pod względem szerokości 
też — w obcisłych, opinających się na pupie spódnicz- 
kach ładnie wyglądają dziewczyny szczupłe, a biodra 
bardziej okrągłe wyglądają w takiej spódniczce-pokrow- 
cu trochę... nieapetycznie. Po co więc się wygłupiać?! 
Przy spódniczkach obcisłych zwracam przy okazji uwa- 
gę na to, że w żadnym wypadku nie powinny one utrud- 
niać chodzenia. Więc albo są bardzo króciutkie, a jeśli 
nieco dłuższe, to dołem w jakiś sposób (np. przez do- 
szytą talbanę) poszerzone. 


| ostatnia uwaga spódnicowa — najmodniejsze spód- 
nice szyte są z materiałów gładkich. 


Nie "tylko spódnice zresztą, również i bluzki oraz 
wszelkie inne wdzianka „lubią” być gładkie, Nie jest'to 


oczywiście reguła absolutna, ale tendencja, o której przy 
sprawianiu sobie nowych ciuchów warto pamiętać. Wzo- 
rzyste są wszelkie dziergadła, to, co szyte z materiału 
— wzorów unika. 

Spódnice, jak na wstępie wspomniałam, nosi się w to- 
warzystwie innych ciuchów oraz dodatków. Te inne ciu- 


chy to przede wszystkim bluzki najczęściej koszulo- 
we, zapinane z przodu na guziczki, z małym kołnierzem 
pod szyją, nierzadko z nakładanymi na piersiach kiesze- 
niami i bardzo szerokimi rękawami. Gdy rękaw jest dłu- 
gi, na dole ujęty jest w wąski mankiet lub wykończony 
wciągniętą w tunelik gumkę. Bardzo dużo jest jednak rę- 
kawów tzw. średnio-długich, do łokcia lub łokieć lekko 
zakrywających — wtedy ich szerokość szczególnie się 
uwidacznia. 

Nosi się do spódnic szelki (szerokie, często wzorzy- 
ste), nosi się także paski. Te ostatnie są niemal obo- 
wiązkowe w wypadku spódnic bardzo obcisłych — za- 
kładając, że noszą je (te obcisłe spódnice) dziewczyny 
bardzo szczupłe, pasek ma bowiem uwidaczniać talię 
Sy. 

A teraz o nogach. Gdy spódnica nie zamiata przy cho- 
dzeniu ziemi (wtedy wszystko jedno, jak nogi wygłąda- 
lą). nogi traktowane są jak jeden z ważnych dodatków. 
Mają być przede wszystkim naturalne, czyli gołe (gdy 
aura na to pozwala), albo w cienkich, nie za ciemnych 
ani nie za jasnych rajs'opach. Buty — albo na obcasie 
całkiem płaskim, często wręcz zupelnie go pozbawione, 
albo na 4,5-centymetrowym ściętym tzw. jamniczku, że- 
by było stabilnie i wygodnie. Spódnica to bowiem ciuch 
do...życia. | nic tego zycia nie powinno krępować. 


Książka, 
która wstrząsnęła 
światem 
14 września 1867 roku pojawiła się 
z tych książek, bez których nie 
sobie wyobrazić dzisiejszego 
sata. Nie należała do literatury pię: 
była napisana trudnym językiem, 
ń specjalistyczne sformułowania 
; jednak wkrótce zawarte w niej 
j stały się znane wielu tysiącom lu- 
ępnie zaś posłużyły do sformu 
ia programu, z którym utożsamiła 
czna część europejskich społe 


E 
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Książką tą był I tom „Kapitału” Karola 
Marksa, owoc długoletnich studiów i 
leń („Das Kapital. Zdr Kritik der 
po Okonomie”, czyli „Kapitał 
a ekonomii politycznej”). Pierwsze 

E Ka wydanie dzieła ukazało się w 
Lipsku, nakładem EL. Kasprowicza w 
_ 1881-roku. Treścią pierwszego tomu 
' Kapitału” była analiz: pojęć ekono- 
- Ww towaru, wartości, wartości 
dodatkowej, pracy roboczej, akumulacji 
kapitału. Są to pojęcia kluczowe do, zro- 
__ zmienia istoty gospodarki i zachodzą- 
5 cej w niej procesów. -Karol Marks wy- 
j różnił trzy podstawowe elementy skła- 
__ dowe kapitału, formułując słynny wzór: 
K=c+v+m, który wyraża to, że kapi- 
tał składa się ze środków produkcji, op- 
laconej siły roboczej i zysku dodatko- 
wego, przyjmowanego przez kapitalistę. 


W dalszym ciągu Marks stwierdził, że 

_ istotą kapitalistycznego sposobu pro- 

dukcji jest zakup przez kapitalistów siły 

_ roboczej wolnych najemników, mają- 

_ och do dyspozycji tylko umiejętność 

pracy i zmuszonych do sprzedaży tej 

umiejętności. Właściciele środków -pro- 

4 dukcji (fabryk, maszyn itp.) tworzą w 

społeczeństwie odrębną klasę (często 

' mazywaną też burżuazją), drugą zaś 

> podstawową klasą jest klasa robotnicza 

czyli proletariat: ten otrzymuje w posta- 

-_ apłacy tylko część wytworzonej przez 

3 Siebie wartości, resztę zawłaszcza kapi- 

talista. | tak dochodzi do podstawowej 

b sprzeczności społecznej w kapitalizmie 

__ pomiędzy burżuazją i proletariatem. Ten 

system gospodarowania tworzy określo- 

ny typ państwa, tak zwaną demokrację 

3 burżuazyjną, której podstawową zasadą 

jest wolność inicjatywy gospodarczej i 
__ „Święte prawo własności”. 
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Oczywiście to krótkie streszczenie 
jest wielkim uproszczeniem. W każdym 
z jednak razie odkrycie przez wielkiego fi- 
_ lozofa niemieckiego praw rządzących 
_ życiem gospodarczym i tego, że istota 
__ państwa i jego instytucji zależą od spo- 
A sobu gospodarowania (a nie odwrotnie), 
a przede wszystkim, że nie jest nieuch- 
j ronny i nieodwracalny stan, gdzie ro- 
__ botnicy nie mogą czynić nic więcej jak 
tylko pracować, czyli sprzedawać włas- 
ną siłę roboczą — uruchomiły nowy 
__ wielki ruch społeczny: socjalizm i komu- 
*_nizm. 
SZPERACZ 


— Ja? No, wiesz! Czy mnie mogło przyjść do głowy, że ty 
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NEMEZIS 


Potężny trzydziestocalowy teleskop 
Uniwersytetu Kalifornijskiego w Sta- 
nach Zjednoczonych już od kwietnia 
1984 nieustannie wypatruje w północnej 
części nieba małej, ciemnej gwiazdy, 
która powinna się znajdować nie dalej 
niż jakieś 3 lata świetlne od naszego 
Słońca, a którą uczeni nazwali Nomozis 

„gwiazdą śmierci” (podobnie jak 
grecka bogini tego imienia kierująca 
przeznaczeniem). „Gwiazda śmierci" 
— ten niewielki i niezbyt jasny obiekt 
powinien zdradzić swoją orbitę, ruch 
wokół Słońca. Nemezis ma być bo 
wiem towarzyszką Słońca poruszającą 
się wokół niego po wydłużonej elip- 
sie, którą obiega raz na 26 min lat. Kie- 
dy zbliża się do Słońca, na Ziemi na- 
stępuje apokalipsa, giną rośliny i zwie- 
rzęta 

Domniemane ciało niebieskie budzi 
od niedawna ekscytację astronomów, 
fizyków, a nawet geologów, od których 
zresztą wszystko się zaczęło. W roku 
1973 amerykański geolog Walter Alva- 
rez znalazł we Włoszech warstwę gliny 
zawierającą nad miarę dużo irydu. 
Pierwiastek ten, rzadki na naszej pla- 
necie, często występuje w bardziej 
pierwotnej materii, tworzącej małe pla- 
netki, krążące wokół Słońca, zwane 
asteroidami. Wiek owej warstwy wzbo- 
gaconej w iryd oceniono na 65 mln lat. 
Walter Alvarez wraz ze swym ojcem 
Luisem Alvarezem — fizykiem, laurea- 
tem Nagrody Nobla — wysunęli przypu- 
szczenie, iż 65 mln lat temu w Ziemię 
uderzył asteroid. W wyniku zderzenia 
setki tysięcy ton pyłów uniosły się do 
atmosfery zasłaniając Słońce. Ziemię 
okryła ciemność. Ta właśnie ciemność 
wymiotła z powierzchni globu dinozau- 
ry i niezliczone gatunki innych stwo- 
rzeń. 

Co ma jednak do tego zderzenia Zie- 
mi z asteroidem Nemezis — gwiazda 
śmierci? Otóż dwa lata temu dwaj pa- 
leontolodzy John Sepkowski i David 
Raup, po przeprowadzeniu wyczerpują- 
cej analizy kopalnych resztek organicz- 
nych w warstwach geologicznych się- 
gających aż do 250 mln lat, odkryli coś 
jakby nie znany do tej pory wzór, pow- 
racający „deseń'” skalnych osadów. 
Mianowicie, warstwy zawierające ślady 
masowego wymierania roślin i zwierząt: 
powtarzają się regularnie co 26 mln lat. 


W toj sytuacji teoria Alvarozów o upad- 
ku na Ziemię astoroidu, który 65 mln 
lat temu spowodował wiolomiosiączną 
noc nad naszą planetą, przestała wy: 
starczać. Dlaczego bowiem takie upad- 
ki miałyby się powtarzać akurat co 26 
min lat? 

Początkowo Lula Alvaroz zdecydował 
odrzucić hipotozę Sepkowskiego I Rau- 
pa o cyklicznym powtarzaniu sią katas- 
trot biologicznych na Ziami Żeby jed- 
nak sprawdzić wartość teorii, zwrócił 
się do innego astronoma | fizyka, Ri- 
charda Mullera z Uniwersytotu w Ber- 
koley, aby ten z kolei postarał się udo- 
wodnić, Iż koncepcja dwóch paleontolo- 
gów jest prawdziwa. Tymczasem w od- 
powiedzi prof. Muller wysunął własną 
hipotezę, która znakomicie tłumaczy 
periodyczność katastrof, następujących 
— tak jak to sugerowali Sepkowski i 
Raup — co 26 mln lat. Wymyślił miano- 
wicie towarzyszkę Słońca: gwiazdę, 
która razem ze Słońcem ma tworzyć 
układ podwójny. Wiele gwiazd we 
wszechświecie stanowi właśnie spółki 
dwóch, rzadziej trzech ciał krążących 
wokół wspólnego środka ciężkości. 
Gwiazda stowarzyszona ze Słońcem 
powinna być znacznie od niego mniej- 
sza, w przeciwnym wypadku także w 
ruchu Słońca wyraźne byłyby wpływy 
jej przyciągania, a tego nie zauważono. 
Orbitę winna mieć tak wydłużoną, aby 
w Sąsiedztwie naszej gwiazdy dziennej 
znajdować się raz na 26 mln lat. Na ra- 
zie przyjęto, że jej masa wynosi 5—10% 
masy Słońca, zaś najdalszy kraniec jej 
elipsy znajduje się w odległości 3 lat 
świetlnych od nas. Nemezis wszakże 
porusza się znacznie wolniej niż świat- 
ło — 13 mln lat zbliża się po swojej or- 
bicie do Słońca i 13 mln lat oddala się 
od nas. Aby zaś powodować wymiera- 
nie gatunków na Ziemi, gwiazda ta po- 
winna wywoływać regularne zderzenia 
globu ziemskiego z ciałami pochodzą- 
cymi z kosmosu. Zgrupowanie takich 
ciał znajduje się na zewnątrz Układu 
Słonecznego, poza orbitą najdalszej 
znanej planety Plutona. Jest to chmura 
komet nazwana Chmurą Oorta, od na- 
zwiska jej odkrywcy. Otóż według kon- 
cepcji Mullera, raz na 26 mln lat Neme- 
zis zbliża się do tej chmury komet, 
swoim przyciąganiem wybija je ze zwy- 
kłych orbit i strąca w kierunku Układu 


GWIAZDA ŚMIERCI 


Slonecznego. Ostatnie takie zdarzenie 
miało miejsco 13 min lat temu. W tej 
chwili Nemozis miałaby się znajdować 
w najdalszym od nas punkcie swoj or- 


bity 

Komoty spadając na Ziemię podno- 
szą chmury pyłu, pokruszonych skal- 
nych cząstek, któro krążą w atmosforze 
wywołując „zimę komotarną”, analo- 
gicznie do „zimy nuklearnej", którą 
może spowodować wybuch jądrowy. 

Być możo już niedługo staniemy się 
świadkami odkrycia nowych ciał niobie- 
skich. Na razie wkroczyliśmy w strefę 
domysłów | hipotez, któro — wcala nie 
wykluczone — mogą się w przyszłości 
okazać tylko nieudanymi pomysłami. 
Poszukiwania na tym polu mają jednak 
przed sobą niewątpliwie wielką przysz- 


e Jacek z Warszawy 


czł. „SIRIUS C” 
PS. Dla zainteresowanych paleonto- 
logią mam ciekawą wiadomość: dino- 
zaury zachowały się najdłużej na kon- 
tynencie afrykańskim. Znalezione tu 
szczątki pochodzą z osadów datowa- 
nych na 62 min Iat. W marcu 1986 roku 
wyruszyła nawet do Afryki amerykań- 
ska grupa naukowców w celu schwyta- 
nia żywego ,„Mokele — mbembe* — 
roślinożernej istoty o długości do 100 
metrów, z długą szyją i korpusem przy- 
pominającym kształtem małego słonia, 
która żyje na nie zbadanych dotychczas 
bagnistych terenach Konga. Nie wyklu- 
czone, iż to bliżej nie określone stwo- 
rzenie jest właśnie dinozaurem, które- 
go gatunek zdołał przetrwać do na- 
szych czasów od 65 min lat. 


Tak wygląda schematyczny rysunek przedstawiający orbitę Nemezis w stosunku 
do układu planetarnego Słońca i dysku kometowego opasującego nasz układ. 1 — 
położenie Słońca, 2 — Ziemia, 3 — położenie najdalszej planety Układu Słonecz- 
nego — Plutona, 4 — dysk kometarny opasujący układ planetarny, 5 — orbita hi- 
potetycznej gwiazdy, 6 — przejście Nemezis przez dysk planetarny, 7 — orbita 
wytrąconej komety zmierzającej do Ziemi i Słońca 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Robert Biryndo — 14-520 Pieniężno 1 
— poszukuje projektu budowy lunety 
lub amatorskiego teleskopu dającego 
powiększenie co najmniej 100 *. 

Jacek Ochmiński (niestety nie podał 
swego adresu) zwrócił się do mnie z 
następującym ogłoszeniem: Chciałbym 
aby zamieścił Pan w Tomiku, że pro- 
gramy astronomiczne na mikrokompu- 
tery można dostać w, Planetarium Ślą- 


skim w tamtejszym oddziale PTMA. Oto 
adres: 41-500 Chorzów, Planetarium Śl. 
WPKiW, skr. poczt. nr 10. tel. 546-330 
lub 413-296. Wiadomość tę dostałem od 
Zarządu Głównego PTMA, więc powin- 
na być to prawda. Nie wiem niestety ja- 
kie programy Planetarium rozprowadza 
i na jakie mikrokomputery. Zaintereso- 
wałem się tą sprawą po przeczytaniu 1 
nr. „Uranii'* 1987 r., gdzie zamieszczo- 


zdradzony i porzucony, a teraz jeszcze zrugany spojrzał nie- 


no opis trzech programów. Jacek Och- 
miński. 

Uprzejmie informuję o powstaniu z 
dniem 24 lutego 1987 roku w Gryficach 
klubu astronomicznego KWAZAR-2. Po- 
siadamy własne oprzyrządowanie op- 
tyczne oraz dość obfite materiały z 
dziedziny astronomii. Za pośrednic- 
twem Tomika chcemy nawiązać kontakt 
z amatorami astronomii z całej Polski. 
Nasz adres: „„KWAZAR-2”, Karol Zaro- 
sa, ul Akacjowa 15d/4, 72-300 Gryfice. 


Jacek Szulc (13 lat), ul. Czerniakow- 
ska 4/11, 77-310 Debrzno — poszukuje 
lunety powiększającej minimum 10 x 
lub projektu lunety amatorskiej i mate- 
riałów do jej budowy. 


Uwaga, pisząc do kącika korespon- 
dentów podaj swój dokładny adres, 
wiek oraz krótko sprecyzowane zainte- 
resowania. Tomik nie bierze odpowie- 
dzialności za prowadzone między Czy- 
telnikami transakcje i wymiany. 


— Teraz już znam. Chciałam wpaść do ciebie i trafiłam 


tu siedzisz, że kręcisz i zgrywasz się przed mamą, która prze- 
cież jest pewna, że to Marzena, że właśnie Marzena... - 

Adaś urwał i patrzył na Felę szeroko gtwartymi oczami ale 
ona wiedziała, że zamiast niej widzi Marzenę, rudą Marzenę, 


krzątaj Inie dokoła mamy. Ach, cóż to jednak byłby 
a jeż ja prawie nie znam! — 


— Co ty tam bajasz... — 
Fela. — Trzasnąłbyś szklanką 
biło. Ale nic z tego, bo zaraz b 
Jest miła i po co robić jej przykrość 
wiedzieć, a zaj czym chciałeś mi dogryźć — raz, że mama 
w swej nieświadomości miała w domu nieznajomą osobę, a 


rabiałam ją sobie na przyszłą teścio- 

<AoĄ mnie czekać! 
drzwi, w których pojawiła 
uwieńczona koroną cie- 


U ncja? d 
właśnie, ona! Niby ze znudzoną miną, jakby znalazła 
maa do ich stolika, kręcąc odmow- 


— To ja. Wpadłam na chwilę. To Adam? — zapytała rzeczo- 


wo, przenosząc wzrok z Adasia na Felę. Ten nieszczęsny 


spokojnie na Felę. 

— A co się stało? — zawołała Fela, miotana strachem, że 
Konstancja przynosi jakąś okropną wiadomość, bo inaczej po 
cóż by jej szukała. Jednocześnie była wściekła, że przerwano 
Jej w najciekawszym miejscu, kiedy miała powiedzieć jeszcze 
dużo niemiłych rzeczy kochanemu Adasiowi. 

— Więc Adam — stwierdziła rzeczowo Konstancja, siadając 
spokojnie. — Zdaje się, że przerwałam ci dłuższe przemówie- 
nie. Wypij łyk tej lury, uspokój się i nie kończ. Wszystko jest w 
porządku. R 

— (o jest w porządku? Denerwuję się o ten cholerny egza- 
min, ten mi tu wmawia, że zabiegam podstępnie o jego rękę, 
a pani Celina nigdy mi nie uwierzy, że to była sytuacja przy- 
musowa, że po prostu miałam nóż na gardle! . 

Adam syknął boleśnie, nie wiadomo czy na wzmiankę o 
ewentualnym ożenku z Felą, czy też drgnęło jego synowskie 
serce. 

— Zaczynacie byś sensacją sezonu — zauważyła Konstan- 
cja, bo przy sąsiednich stolikach kilka osób odwróciło się w 
ich stronę czekając z życzliwym zainteresowaniem. — Chodź- 
my stąd. Mama wie już o wszystkim. 

— Skąd?! 


— Ja jej powiedziałam. Tak się złożyło. A 
— Co ci się złożyło? Przecież ty wcale nie znasz pani Celi- 


do 
f 


akurat na tę pielęgniarkę z dzieckiem! No, wyobraź sobie! Pa- 
ni Łabędzka zupełnie jest skołowana, pielęgniarka tłumaczy i 
chce uciekać, bo nie ma czasu, ta dziewczyna co wiozła dziec- 
ko leży ranna w szpitalu, tylko jedan Adaś zachowuje się męż- 
nie i w dodatku chce jeść. 

— Jaka dziewczyna? Jaki Adaś? W co mnie wplątano? 

— Proszę się tak nie przejmować — mówi wyniośle Kon- 
stancja do nieco przybladłego Adasia — to zdarzenie nie doty- 
czy nikogo z obecnych! Dziewczyna, która jest ranna ma na 
imię Lucynka, jest córką dziennikarza z Warszawy, a Adaś jest 
jej bratem. ń 

Adaś patrzy na Konstancję i wstaje szybko. 

— Ciągle nic nie rozumiem! Dlaczego ta dziewczyna jest 
ranna? Dlaczego... w to jest zamieszana moja mama. Ja nie 
pozwolę. 

— Chodźmy — przerywa mu Fela. — Wszystko nam Kociu 

po drodze, ale spieszmy się. A w ogóle skąd wie- 
działaś, że jesteśmy pod „Papugami””? 

— No przecież pani Celina to mi powiedziała. 


WIDZIAŁAM 
Jużł BALONY 
I STEROWCE,,, ALE 
TA KULA JEST 
I METALU! 
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ODPŁYŃMY 
TROCHĘ W BOK... 


PRZYGOTUJCIE 
SIĘ Do LoTU O RETY, 
MY SIĘ 


UNOGIMmY! 
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WŁAŚNIE, 

GDZIE SIĘ, PODZIA- 

kO PRZYCIĄGANIE 
ZIEMSKIE?! 


MACIE ZASZCZYT GOŚCIĆ NA STATKU 
Z PLANETY KEDAN, JA ZNAM WASZ 
JĘZYK, ALE INNI KEDANIE -NIE, MU- 
STCIE WIĘC NAJPIERW 
TO NIE NAUCZYĆ SIĘ NASZEJ 
PRZYJDZIE NAM 
TAK SZYBKO... PO 
CO NAS TU ZA- 
PROSILIŚCIE ? 


a WESTERN 


814 WIDAKCH 14. Mokotowska 24, 
4-41 Warszwa 

ADSYS ODDZIAŁU ul Uynek 13 
0.001 Katowice Wed. 5304-37, telex 
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WSZYSTKO PO KOLEI. WEUDZIECIE 
DO AUTOMATU UCZĄCEGO JĘZYKĄ. 
PO GODZINIE BĘDZIECIE ŚWIETNIE 
WEADAĆ KEDAŃSKIM. 


No, to masz! Czytaj! — Wyciąga z torebki pomiętą kopertę a 
z niej równie pomiętą kartkę, którą podtyka pod nos Adasiowi. 

Na kartce nabazgrane jest co następuje: „Miła Felu absolut- 
nie nie mam czasu, żeby się rozpisywać. Mówiła mi Majka, że 
szukasz kwatery w Łodzi, na czas egzaminów i nic nie możesz 
znależć. Ja tam właśnie mam kwaterę, ale nie jadę. Jasne? 
Możesz jechać zamiast mnie, a nawet jako ja. Jeszcze lepiej 
jako ja, zaraz pojmiesz dlaczego. Nie zdaję w tym roku do 
PWST. Sylwia zaprotegowała mnie do Piszczaka, a on wkręcił 
mnie na epizod do filmu w koprodukcji. Rozumiesz? Drobiazg 
— ale z perspektywą. Nie wiadomo jak długo potrwają zdję- 
cia, bo ło plener i trzeba być w gotowości. Będę zdawać w 
przyszłym roku, ale już z pozycją. Adam nic nie wie i nie po- 


trzebuje wiedzieć. Nie chcę się denerwować przed zdjęciami. 
On chyba widzi, że się między nami nie klei, że nic z tego nie 
będzie, ale życie by mi zatruł gadaniem! To wszystko dobre — 
ale po zdjęciach, wtedy rozegra się spektakl i cześć! Dobry 
chłopczyna, ale przyciężki. Wypłacze się u mamy. Więc ta 
kwatera jest właśnie u jego mamy, która według jego opo- 
wieści jest bezbronną staruszką po ciężkiej chorobie. Rozu- 
miesz —obowiązki przyszłej synowej itede. Dziękuję, postoję. 
Ale może ty to strawisz, zawsze dach nad głową. Poza tym tyl- 
ko na trochę. Piszę ci adres, żebyś trafiła, pospiesz się, mama 
staruszka czeka. Powodzenia. — M”. 

Adaś skończył czytanie i starannie składał kartkę we dwoje, 
we czworo, w ośmioro, wyrównywał brzegi, wygładzał papier, 
aż Marzena, a teraz już Fela nie wytrzymała. 

— No powściekaj się trochę, to ci dobrze zrobi. Mnie jest 
wszystko jedno. 

— Nie myśl — zaczął Adaś odchrząknąwszy — że ja tak nic 
nie podejrzewałem... 

— Jasne — mruknęła Fela, żeby dać mu tę satysfakcję, że 
nie uważa go za ostatniego głupka. 

— Ale — ciągnął Adaś — tu nie chodzi o mnie. Chodzi o 
mamę. Jak mogłaś... 

— Tralala! Nie chodzi o ciebie! Oczywiście, że chodzi o cie- 
bie! O ciebie, o Marzenę, o Piszczaka! Ki licho ten Piszczak? 
Znasz go? 

— Ja? Nie. To tylko różne dziewczyny mówiły o nim. To taki 
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BABCI MĄDRALOWEJ uciekły z 
klatki dwie papużki — jedna zie- 
lona, druga czerwona. Obie 
usiadły na jabłoni w ogrodzie 
Babcia poprosiła przechodzącego 
chłopca, aby je ztapał i przyniósł. 
Chłopiec wywiązał się z zadania 
w połowie: przyniósi tytko jedną 
papużkę 

— Dlaczego przyniosłeś tylko 
czerwoną? — pyta babcia. 

— Bo ta druga była jeszcze 
niedojrzała! 


macher od rozrywki. On kręci z zespołami, z filmem, z miss 
poloniami, ze wszystkim. Tak mówią. Wredny typek. 

— Dla ciebie wredny, dla niektórych nie. Ale ferajna, co? 

— Ja zupełnie nie rozumiem, jak Marzena... 

— (Co tu jest do rozumienia! Marzena jest Marzena. Zresztą 
powiedziałeś zdaje się, że tu nie chodzi o ciebie, tylko o ma- 
mę! 

— Jasne! — opamiętał się Adaś. — To będzie dla niej 
straszny wstrząs! 

— Twoja mama jest absolutnie fajna! Nie bój się!-Ucieszy 
się na pewno. 

— Jak to? — zdumiał się Adaś. 

— A jak? Nie masz pojęcia, jak mi było głupio, kiedy próbo- 
wała za wszelką cenę pogodzić się z myślą, że ostatecznie, 
chociaż nie jestem zupełnie odpowiednią dziewczyną, ale 
trudno... Mogło być jeszcze gorzej... 

— Ale — stwierdza ponuro Adaś — mama wyrażnie cię lu- 
bi. I wygląda na to, że jednak pogodziła się tą myślą! 

Fela (nie Marzena) patrzy na Adasia z ukosa, z wyższością i 
kwaskowatym uśmiechem. 

— Nie bój nic! Jak mówię, że odetchnie, to wiem, co mó- 
wię! Lubi mnie chyba trochę, ale polubi naprawdę, jak się do- 
wie, co jest na rzeczy. 

— Powiesz jej? 

— Zwariowałeś? Dlaczego ja? To przecież ty namotałeś! 


Dokończenie na str. 7 


